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w m i ej s C u: I 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . re. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 : 

11 Cena pojedyńczego numeru '1 

I kop. 8. I 
\ z przesyłką: \ 

I rocznie. . . rB. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 

1 kwartalnie . 1'5. 1 kop. 20 

y 
1_ n __ _ 

I Za O~ł~!!!~Zl~:;~!!:e k. 8 I 
l o(t jednoszpaltowego wiersza I 
pet.itn. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier· 
sza. Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne 11 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- . 

I szellia. reklamy i nekrologi na ! 
I I-ej stronie po k. 20 od wier- I 

I sza petitu. I 
I (Jeden wiersz szerokości slrony= 

4 wierszom jednoszrallowym. I 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
PrenU'lIłel'atę przy j 'Ul/uj ą: Ogto.fzenilt lJr~yjffł,'Ują: 

JII Piot1'kowie Biuro Redakcyi i obie ksip,garuie. JII Ło(Z:<:i księgarnie 
Schatke Fischera i KoliiIskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. TV Bę­
llzinie'W. Janiszewski Stan. TV B1'zezinach W. Adam Mazowita. JII Dą­
b1'owie W. Waligór8ki Karol. JII Sosnowcu W. Jermulowicz. JII Łasku 
W. GraiJs. IV Rawie W. Hipolit Olszewski. TV Radomsku W. MyśliiJski 

TV Piot1'lwwie Rcdakcyja "TygodllhL" i obie księgarnie. W TVa1'sza­
wie" Warszawskie Biuro Ogłoszeil" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchmau i S-ku"). 
W Łodzi W.ny Gustaw Zalewski ulica i\Iikołajewska :-.q 7. TV innych 
lniastach powiatowych gubel'nii )Jiotrkowskiej-090by obok wymienione 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

~OWO 01'W.;lRTY 

m oomo- Rutloms/al 
zaopatrzony zo~tał we wszelkie środki lekarskie, 
przyrządy chirurgiczne, opatrunkowe, specyjalija, 
perfumy krajowe i zagraniczne, oraz przedmioty 
używane w technice i gospodarstwie. (2-2) 

Dr, Włodzimierz lalko, 
(okulista.) 

zamieszka na stale od l-go wrze~lIia w Radomiu, ul. 
Lubelska róg Spornej, dom Blicha. Chorych przyjmo­
wać tJędzie codziennie od lO-ej do 12-ej i od 4-ej 
do G·ej. (2-2) 

Pobyt Najjaśniejszych Państwa 
w Warszawie. 

Najwyższym do br. Szuwllłowa z d. 22 gru­
dnia r. z. Najmiłościwiej uwydatnił Swą pie­
czę ,,0 pomyślność i rozwój wiernopoddań­
czej ludności kraj u polsk iego, którego isto­
tne interesy i rozkwit będą za\vsze blizkiellli 
J ego sercu". 

Takie a nie inne uczucia przepełnillją 
wszystkie serca polskie i żywo tętnią w pier­
siach naszych w chwili, gdy ze sZM;erością 
i zaufaniem składlljąc je u podnóża Tronu 
wznosimy na cześe Pary Mf'marszej okrzyk 
powitalny "Niech żyją!" 

Żałując, że z powodu szczupłych ram na­
szego pisma nie możemy opisać choćby naj­
drobniejszych szczegółów dotyczących po­
bytu w Warszawie ukochanej przez naród 
pary Monarszej - wyjmujemy z gazet war­
szawskich ("Polskiej", "Słowa" i innych) 
opis przynajmniej najważniejszych pobytu 
tego momentów: 

Uroczjsta była to chwila, gdy pociąg wio­
zący Najjaśniejszych Państwa we wtorek 31 
b. m. o 4 m. 57 po południu podjechał przed 

W tygodniu ubiegłym Warszawa-a 'L nią platformę petersburskiego dworca w War­
myślą i sercem zespolony kraj cały-przeżyły szawie, udeknrowanego przepysznie. - Pierw­
pi~kne dni-dni owe, o których pamięć po- sza raczyła wyjść z wagonu Jej Cesarska 
zostaje w sercach na zaWSze a dziejowe ich Mość Najjaśniejsza Pani a później Jego Ce­
znaczenie stanowi zwrot w bistoryi narodu, sarska Mość Najjaśniejszy Pan, ubrany w 
co ojców ziemię ukochał nadewszystko i mundur wolyńskiego pułku piechoty lejb 
przeszedłszy przez ciężką szkołę dziejów- gwardyi. 
dzi~, bez żadnych zastrzeżeń, wita Wspania- Po przyjęciu warty honorowej od Ostro­
łomyślnego :Monarchę, który po raz pierwszy łęckiego pułku 43 dywizyi rezerwowej i p()­
od czasu wstąpienia na Tron do nas przy by- witań od zebranych na stacyi dygnitarzy 
wa, aby ziemię naszą bliżej poznać, aby się wojskowych i cywilnycb oraz członków Ko­
bezpośrednio zetknąć ze Swoimi polskimi rnitetu obywatelskiego, którzy przewodni­
poddanymi . czyli w sprawie fuudacyi dobroczynnej 

Na tę oddawna oczekiwaną i radosną Imienia Najjaśniejszeg'o Cesarza Mikołała II, 
uroczystość Warszawa wdziała odświętne, Najjaśniejsi Państwo zajęli miejsca w powo­
niezwykłej wspaniałości szaty i przystroja- zie, do którego włożono wspaniały bukiet z 
na w okazałe dekoracyje, szumiące lasem róż żółtycb, w miejsce szarfy przepasany 
flag różnobarwnych, ozdobiona wieńcami pasem słuckim, podany Najjaśniejszej Pani 
kwiatów i zieleni, jarząca krociami świateł przez J. O. ksi~żnę Imeretyńską. Ze stacyi 
rzęsistych, przepełniona nieprzejrzanym tłu- puszczono rakiety, zwiastujące przyhycie 
mem ludności, pośród której :tnaleźli się pociągu a na znak ten ozwały się dzwony 
przedstawiciele wszystkich zakątków kraju wszystkich świątyń w mieście i z cytadeli 
polskiego, składa u stóp Najjaśniejszej Pary zagrzmiały wystrzały armatnie. N a całej 
Monarszej hołd wiemopoddańczy w imieniu drodze przejazdu Najjaśniejszych PaństwH, 
swojem i całego Królestwa. Wraz z hołdem wspaniale udekorowanej, stały zwartym 
tym czci wiernopoddańczej, z serc polak6w szeregiem: cechy rzemieślnicze, dziewczęta 
płynie do podnóża Tronu ciche echo gorą- w bieli, rzucające pod koła Cesarskiego po­
cych pragnień i wielkiej otuchy: pragnień, jazdu bukieciki z kwiatów, duchowielistwo, 
aby pozwolone im było, nic nie tracąc z kuł- bractwa, kupiectwo warszawskie, ouywa­
tury narodowej, języka i wiary przez ojców tele ziemscy i miejscy, wło~cianie, uczniowie 
przekazanych, zespolić sig z wielkim naro· i uczennice wszystkich gimnazyjów war­
dem rosyjskim w jednakiej czci dla wspól- szawskich i szkół miejskich oraz conajmniej 
nego Tronu, w jednakiej pracy dla dobra ćwierć milijona ludu wszelkiego wieku, płci 
i rozkwitu Państwa, z którem złączyły nas i wszystkich sfer. Sześć wspaniałych bram 
wyroki dziejów; otuchy w sprawiedliwość tt'yumfalnych i sześć orkiestr, grających w 
i wspaniałomyślność Wielkiego Monarchy miarę zbliżania się orszaku Cesarskiego 
Najjaśniejszego Pana, który w Manifestach "Hymu narodowy U dopełniały całości. Na 
Najwyższych z d. 20 października 1894 r. całej drodze przejazdu Najjaśniejszych Pall­
i 14 maja 1896 r. raczył wskazać jako Sw6j stwa panował nastrój uroczyl:!ty i idealnie 
cel główny "zapewnienie szczę~cia wszy- wzorowy porządek. Zhliżający się powóz 
stkim Swym wiernym poddanym" i chęć Najjaśniejszych Państwa i Dostojnych Dzie­
"przeniknięcia potrzeb wszystkich wierno- ci witano pełuemi zapału oknykami: "Niech 
poddanych", a nieco później w Reskrypcie żyją". 

przyjmujące preuumeratę. 

-
W alejach Ujazdowskich aż do pałacu 

Belwederskiego w dwóch szpalenłCb stała 
wczasie przejazdu Najjaśniejszych Pallstwa 
młodzież szkolna 179 zakładów naukowych 
warszawskich, w li~zuie 8690 uczniów i 
uczennic. Przed pałacem w Łazienkach usta­
wioną byla warta ze 171 pułku grochow­
skiego rezerwy piechoty. Przy wejściu do 
pałacu naczelnik zal:ządu palaców Dwor­
skich generał major Zwanow, podał Najja­
śniejszym Państwu chleb i sól. 

W pałacu Łazienkowskim Najjaśniejszy Pan 
raczył wyrazić Głównemu Naczelnikowi Kraju 
Swe szczególne zadowolenie ze wszystkiego, co 
Najjaśniejszy Pan widział wczasie przejazdu od 
dworca kolei żelaznej do pałacu Łazienkowskiego 
i wypowiedział życzenie, aby o tern zawiadomion~ 
była ludność miasta Warszawy; zarazem Najja­
śniejszy Pan raczył zwrócić uwag~ na wzorowy 
porządek w mieście. 

Z nastaniem zmroku w parku Ł!I.zienko­
wskim zapłonęły ognie sztuczne. Z za wyspy 
wypłynęła flotyla wioślarzy kaliskicu a z nią 
krypa, na której lutniści warszawscy ~pie­
wali" Poloneza (!, po ukończeniu którego ud­
śpiewano: "Znasz li ten kraj" Moniuszki, 
"Marzenie", "Pieśń o .iaworze" i inne. 

Wieczorem całe miasto zajaśnialo rzęsi­
stą, prze wspaniałą iIluminacyjąi place i ulice 
ton~ły w morzu ognia. 

Nazajutrz we wszystkich kościołach kato­
lickich odprawiono dziękczynne nabożeń­
stwa z uroczystem" Te Deum". 

W maju r. b. za zezwoleniem rządu utwo­
rzył siq komitet do zbierania dobrowolnych 
ofiar na utworzenie instytucyi dob\"(lCzynnej 
w celu upamiętnieuia przyjazdu Ich Cesar­
skich Mości N ajja~nie.iszych Państwa do 
kraju naszego. Komitet zebrał sumę prze­
szło 1,000,ono ru bli, na którą złoźyłn się 
około ICO,OOO osóu, wnosząc ofiary swe na 
ręce 4G cdonk6w i przeszło 800 delegatów 
komitetu. 

W środ~ o 11 rano, po nabożeństwie w so­
borze prawosławnym przy ulicy Długiej, 
Na.iiaśniejsi Państwo przybyli na plac Mo­
kotowski, gdzie odbył się Najwyższy prze­
gląd wojsic O 4 po południn mieli zaszczyt 
przedstawić się Icb Cesarskim Mościom w 
Łazienkach duchowieństwo, urzędnicy uwor­
scy i cywilni oraz członkowie komitetu, 
zbiel'iłjącego ofiary na utworzenie zakładu 
dobroczynnego ku upamiętnieniu pouytu w 
kraju Ich Cesarskich Mości. 

Podczas przyjgcia w dniu l U. m. człon­
ków Komitetu, Na.ija~niejszy Pan na mowę 
prezesa komitetu odpowiedzieć raczył: 

n W imieniu Cesarzowej i Mojem wyrażam 
wam, panowie, Naszą szczer~ wdzięczność za 
ten szczodry dar, w którym wzięły udział wszy­
stkie warstwy ludności polskiej - i za uczucia 
przywiązania, któreście nam oświadczyli. Ja wie­
rzę zupełnie w ich szczerość. Wczoraj My oboje 
byliśmy głęboko wzruszeni gorącem przyj~ciem, . 
okazanem Nam tutaj. Powitanie Warszawy po-
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zostawi Nam najradośniejsze wspomnienie o Na­
szych pierwszych jej odwiedzinach. Jeszcze raz 
Wam, panowie, dzi~kuj~. 

Mowa margrabiego Zygmunta Wielopol­
skiego, na którą Najjaśniejs7.y Pan raczył 
odpowiedzieć w słowach powyższych brzmia­
ła jak llast~puje: 

N ajjaśniejszy Panie! 
Dzięki u st6p Twoich z glębi duszy składa­

my, że darzysz nas radością oglądania Ciebie 
i Najjaśniejszej Cesarzowej naszej pośród 
nas. Dzięki Najjaślliejszy Panie, źe nie od­
rzucasz grosza kraju naszego; wedle sił nie­
siona chętna ofiara wszystkich mieszkańców 
Królestwa Polskiego, bez różnicy stanu i po­
chodzenia, niechaj będzie rękojmią wzaje­
mnej ufności wszystkich Twych poddanych, 
złączonych miłością Monarchy i ojczyzny. 
Weź też w darze Najjaśniejszy Panie mili­
jony serc naszych, z nieogralliczoną ufnością 
ku 'fobie wzniesionych. 

W 'fwem wspaniałomyśluem samowladz­
twie, w pokoju wewnętrznym Państwa, w po­
tędze i cbwale .Monarchii naród polski cały 
proruienistą widzi przyszłość i chce czy to w 
szczliściu, czy też pośród losu zmiennych ko­
lei wiernie, niezachwianie slużyć Tobie, uko­
chanemu Monarsze. 

---.... _--
, 

WYSCIGI W PLAWlUE. 

W dniu 24 z. m. na torze pławieńskim 
rozpoczęły się wyścigi 8 biegami: W pier: 
wszym biegu, dla dw6latek na przestrzel1l 
1 wiorsty, nagrodę rs. 200 otrzymał ogier 
"Par-depu" p. Wierusza, drugim przybył do 
mety "Truteń" hr. Morsztyna. W drugim 
biegu, przestrzeń 2 w. z 3 bary jerami zwy­
cięzcą był "SuviIien" p. Bzowskiego. W trze­
cim biegu, dla trzylatek, przestrzeń 11

/ 2 w. 
pierwszą nagrodę rs. 700 wzięła klacz "Ko­
sztowna" p. Ostrowskiego, W czwartym 
biegu, 4. wiorsty z ) 2 przeszkodami nagrodę 
500 rs. wziął ogier "La Boul-d'Ora" hl'. Mor­
sztyna. Nagrodę gł6wnego zarządu stadnin 
rządowych 400 rs. przestrzeń 2 w. zdobył 
"Polmodi" p. Trzebińskiego, drugą była 
"Pantomina" klacz p. Popiela. Nagrodę 
warszaw. tow. wyścig6w konnych rs. 300 
dla czterolatek i starszych koni, przestrzeń 
3 wiorsty z 8 przeszkodami zdobyła "Burza" 
hl'. Moszyńskiego. W ostatnim biegu "my­
śliwskim" 4 w. z przeszkodami zwyciężył 
" Wożyrad" p. Wierusza. W czwartek 26 
z. m. odbyły się ostatnie wyścigi, na któ­
rych nagrodę "Pocieszenia" rs. ]50 zdobyła 
"Ruleta" p. Rzewuskiego. Nagrodę "dam" 
4 płoty na przestrzeni 2 wiorst wziął "Sani­
glinno" p. Bzowskiego. Nagrodę gł6wnego 
zarządu stad rządowych rs. 600 dla koni 
pól krwi "Polmodie III" p. Józefa Trzebiń­
skiego. W biegn o nagl'Od~ warsz. tow. 
wyśc. koń. rs. 500, 3 W. 7 płotów pierwszym 
przybył do mety "Sergeot" p. HelcIa; w bie­
g'u o nagrodę gł6wnego zarządu stadnin rs. 
300 na przestrzeni 2 wiorst "Presto" p. Po­
piela; w biegu o nagrodę imienia Augusta 
Ostrowskiego rs. 400, na przestrzeni 6 wiorst 
"Pantomina" p. Popiela. W "Derby" pła­
wieńskiem rs. 900 na przestrzeni 2 w. 1333 s., 
nagrodę zdobyła "Chmura" hr. Moszyńskiego; 
w ostatnim biegu z przeszkodami nagrodę 
warsz. tow. wyś. konnyeh rs. 700 i żeton zło­
ty zdobyła "Gitana" p. Młodeckiego. 

----c:.)----

Z Miasta I Okolic. 

TYDZIEN 

nialej przybrano gmach rządu gubernijal­
nego, gdzie na obu balkouach wśr6d drape­
ryj, dywan6w, zieleni i kwiat6w u3tawione 
zostały popiersia Najjaśniejszych Państwa 
a pomi~dzy balkonllmi cyfra Ich Cesa1'skich 
Mości w wieńce z wawrzynu spowita. R6w­
nie gustownie wypadła dekoracyj a magio 
stratu, szopy straży ochotniczej ogniowej 
i paru dom6w prywatnych. Wieczorami mia­
sto wspaniale uiIIulllinowane i niezwykle 
ożywione, przemawiało wymownie, iż świ~­
ci zdarzenie dziejowego znaczenia. Tłu­
my mieszkańc6w w radosnem nastroju 
slluły się po ulicach do późnej nocy, przyj­
mując żywy wsp6łudział w uroczystościach 
warsza wskicb, zespalając się myślą i sercem 
ze stolicą kraju, witającą Dostojną Par(} 
lIIona1'szą ze starą szczeropolską gościnno­
ścią i wie1'llopoddańczem sercem! W godzi­
nach popołuniowych w ogrodzie Bernardyń­
skim przygrywała orkiestra amatorska. 

- Składki na pomnik lUlckiewicza. 
Już J.lo zamknięciu składek, nadesłano po­
cztą do komitetu i redakcyj pism peryjody­
sznych rs. 15,864 kop. 2; że zaś do duia 19 
lipca wpłynęło do kasy komitetu rs. 219,529 
kop. 56, ogółem przeto zebrlIno na pomnik 
Mickiewicza 1·S. 235,393 kop. 59. 

- 5-n dniowy ';al"lual·k na konie za po­
powiada się świetnie. Stajnie prawie wszy­
stkie wynajęte zostały a i przybycie kupc6w 
zagranicznych zapewnione. Teren jarmar­
czny przygotowany, bufet i restauracyj a wy­
najęte. Słowem zapowiacla się duży zjazd, 
kt6ry na kilka dni ożywi nasze miasteczko 
i pozwoli mu zarobić sporo grosza. 

- PJ'óby lłOJ'ó\l'nawcze pługów dwu­
skibowych z nowym takimże pługiem, pomysłu 
p. Sucheniego z Gidel, odbędą się u nas w 
czasie lJadchodzącego o-dniowego jarmarku 
na konie. Pług p_ Sucheniego ma być rów­
nie dobry jak zagl'aniczne a o pol owę od 
nich tańszy. 

- Z załolHlej k ... ·ty. W tygodniu ubie­
głym zmarła w mieście naszem ś. p. Franci­
szka Majcherska, ooywatelka tutejsza, nie­
wiasta staropolskich cn6t i wielkiej zacności. 
hką nieboszczka cieszyła się sympatyją wmie­
ście naszem wymownym dowodem był jej po­
grzeb, w dniu 1 b. m. odbyty, na który zgro­
madziło się niezwykle liczne grono miejsco­
wej inteligencyi. Cześć pamięci zacnej Ma­
trony! 

- ~olllillacyje. Kasy jer omskiej guber­
nijalnej kasy, radca honorowy Bazyli Bla­
goobrazow, mianowany został pomocnikiem 
kasy jera powiatowego w Częstochowie. Mło­
dszy pomocnik referenta kancelaryi war­
szawskiego ober-policmajstra, asesor kolegi­
jalny Szulakowski referentem b. okręgu ak­
cyznego. Jan Sokołowski - zawiadującym 
składem w6dczanym w Łodzi. Leon Chadzi­
Met zawiadującym takimże składem I rzędu 
w m. Częstochowie. 

- TeatJ' letni. Wystawiona we czwartek 
26 b. m. "Ranele" G. Rauptmana, w prze­
kładzie Maryi Konopnickiej, jest prześliczną 
fantazyją poetyczną, która tylko na wielkiej 
scenie wywrzeć może na widzu odpowiednie 
wrażenie. 

Skromna więc scenka nasza, uboga 
w dekoracyj e, podjęła zadanie nad siły; mi­
mo to wywiązała się z niego bardzo przy­
zwoicie. Obrazy ze świata rzeczywistego z 
sennem marzeniem przeplatały się bardzo 
zręcznie i nie raziły bynajmniej estetyczne­
go smaku widza.. Sztuka w ogóle odegraną 
została bardzo starannie. N a szczeg61niejsze 
atuli wyróżnienie zasłużyły: p. Tarnowska, 
która rolę siostry miłosierdzia odegrała z 
niezmierną prostą i prawdą, p. Solska w roli 

- DekOl'i\cyja miasta. Z powodu przy- tytułowej oraz typowa żebraczka p. Zabo­
bycia Najjaśniejszych Państwa do Kr6le- rowska. Z mężczyzn wyborny typ żebraka 
stwa Polskiego i miasto nasze, podzielając odtworzył p. Józefowicz i bardzo poprawnie 
ogólną radość mieszkańców całego kraju, I zagrał rolę Gottwalda p. Brzecllfa. Wido­
świąteczną przybrało postać. Już we wto- I wisko zakończyła "Piosnka Wujaszka" Al. 
rek wszystkie ulice przystrojono we flagi I hl'. Fredry, ku ogólnemu zadowoleniu wi­
a wiele gmachów rządowych i domów pry- dzów, zmęczonych cokolwiek sensacyjną 
watnych -udekorowano gustownie. Najwspa- "Hanele". 

N. 36 

We wtorek 31 b. m. z okazyi przyjazdu 
Ich Cesarskich Mości do naszego kraju Naj­
jaśniejszych Państwa, przed samem rozpo­
częciem przedstawienia orkiestra amatorsk li 
wykonała Hymn narodowy, który licznie 
zebrana w teatrze publiczność wysłuchała 
stojąc, a po jego skollczelliu wzniosła trzy­
krotr.y okrzyk na cześć Pary Monarszej Ich 
Cesarskich Mości. Widowisko dane na be~ 
nefi:! małżonków Zaborowskich rozpoczęła 
komedyja Jordana (Julijana Wieniawskiego) 
"Słomiany Człowiek", odegrana składnie 
i z humorom. Benefisant p. D. Zaborowski 
odegra l bardzo poprawnie rolę Gilewicza, 
zwłaszcza maska jego była wyborną. Rów­
nież dobrze wyszła rola Agaty w grze paui 
Tarnowskiej i wcale poprawnie rola Stefanii 
w grze p. Dewon. N a zakończenie dano 
sympatyczny ourazek ludowy F. Dominika 
"Wigilija św. Andrzeja", w kt6rem benefi­
santka p. M. Zaborowska z właściwym so­
bie talentem i sumiennością odegrała rolę 
Magdy. P. Zemlo wyborna w charaktery­
stycznej roli Ewy w "Słomianym Człowieku" 
powinna by unikać ról lirycznych w rodzaju 
Marynki w "Wigilii św. Andrzeja". Ani 
postać aui talent jej nie nadają się do ról 
tego rodzaju, dlalzego więc nie trzymać się 
właściwego wydziału ról charakterystycz­
nych, któl'e p. Z. tak dobrze się udają. Ma­
leńką rolkę Macieja Kapusty p. Godlewski 
wysunął na plan pierwszy. W czwartek na 
benefis bardzo użytecznego dla naszej sceny 
aktora p. Karola Konieckiego odegrano "Da· 
my i Huzary", z których sprawozdanie od­
kładamy do następnego numeru. 

- Ś. p. lUal'yja Jlnicka. W dniu 26 z. m. 
zmarła w Warszawie poetka, powieściopi­
sarka, redaktorka "Bluszczu" ś. p. Maryja 
Ilnicka. U rodzona w Warszawie w r. 1825 
lata młodociane przepędziła na pensyi p. 
Plewińskiej, gdzie język polski wykładał 
pod6wczas Jachowicz, kt6ry pierwszy od­
krył w niej talent pisarski. Pierwszy raz 
atoli na widownię publiczną wystąpiła mło­
da poetka w r. 1853 w "Biblijotece war­
szawskiej". Jako redaktorka "Bluszczu" i 
najczynniejsza jego współpracowniczka przez 
lat 31, uczyła kobiety IJasze obowiązk6w 
rodzinnych i społecznych. Talent Ilnickiej­
poetki był przeważnie lirycznym. Poezyj e 
jej nie mają orlego polotu ale za to odzna­
cza je wielka rzewność i wdzięk nieporó­
wnany. Była to postać bez skazy, pełna cnót 
naszych dawnych matron polskich, miłują­
ca kraj i społeczeństwo, któremu wiernie 
służyła, aż do zaparcia siebie. Cześć jej 
pamięci! 

- Z Sosnowca donoszą nam: Od l-go 
września przybył nowy pociąg, łączący nas 
z Berlinem. Pociąg ten wychodzi z Berlina 
o g. 4 po południu, staje zaś w Sosnowcu 
o 1 w nocy. 

- Odlanie dZWOIlIł. W dniu 15 b. m. w 
Sosnowcu, wobec parutysiącznego tłumu 
zgromadzonych parafijan, p. Antoni Zwoliń­
ski z Warszawy odlał dzwon wagi 5000 
funtów, przeznaczony dla miejscowego no­
wego kościoła. Proboszcz sosnowicki ks. Mil­
bert na intcncyję odlewu odmówił stosowną 
modlitwę, której wykonawca wraz z pomo­
cnikami wysłuchał klęczący, poczem otwo­
rzył piec i metal spłynął do formy w ciągu 
10 minut. Podczas pracy orkiestra g6rnicza 
z Niwki, umieszczona na wieży kościelnej, 
wykonywała utwory religijne. 

- Z Granicy donoszą nam: W dniu 16 
Z. m. w· kopalni "Kazimierz", należącej do 
"warszawskiego towarzystwa kopalń i za­
kładów hutniczych" wskutek nieuwagi 
kiernjącycll robotami cieśla Jan Siestrzyń­
ski, posłany do jednego z szybów dla napra­
wienia tunelu, zgnieciony został przez pu­
szczone po pochyłości wózki z węglem. Wy­
mowny to dowód kllrygodnego niedbalstwa, 
kierujący bowiem ruchew wózków powinien 
był być zawiadomionym, iż na drodze ich 
Pl,zebiegu znajduje się człowiek posłany tam 
dla dokonania niezbędnych robót. 
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- Kaplica w Ojcowie. Właścicielka scami wygniły i zbi6r wcale nie obiecuje go, mająca niejakie podobieństwo do bl'lnk­
Ojcowa hr, Krasińska zamierza urządzić ka- zadawalniających rezultatów. nota sturublowego. P. M. natychmiast \vy­
plicę w zwaliskach zameczka Ojciec. O ile - ')'OI·f. Właściciel majątku Gostomia biegła za nieznajolllym, który atoli zbiegł, 
z dość pewnego wiemy źródła ś. p. Ludwik pod Rawą p. Nostic2. Jackowski, na którego przeskoczywszy przez płot, przy czem zgu­
br. Krasiński miał zamiar w byłej baszcie gruntach znajdują się bogate pokłady torfu, bił swój kapelusz z inicyjałami J. L. 
zamkowej urządzić muzeum wykopalisk oj- ustawił dwie parowe maszyny i przy ich - Szkarlntynll grasuje epidemicznie w 
cowskich; kaplicę zaś projektowHł wystawić pomocy eksploatu.ie pokłady torfowe na niektórych dzielnicach Lodzi: zwłaszcza na 
na płacu przed willą "Pod Berłem". Szkoda szeroką skałę. Balutacb. 
że zamiary te nie weszły dotąd w życie. - Nown kopnlnia \V~t;la. Jeszcze w ro- - Ilpwizyjn banku. Zarządzający ban-

- Kapłan w Zawiel·ciu. Na skutek sta- ku 1860 właściciel majątku Stoki w okoli- kiem Państwa senator Pleske, po zwiedzeniu 
rania komitetu budowy nowego kościoła z cach Lodzi znalazł ua swoich gruntacb po- kantom warszawskiego, dokonał rewizyi 
rozporządzenia władzy duchownej przybył kłady węgla kamiennego i eksploatował je kantoru łódzkiego. Znalazłszy wszystkie 
na stałe mieszkanie do Zawiercia ks. Zien- dla własnego użytku. W r. 1861 p. Stokow- księgi i czynności prowadzone we wzoro­
tara, wikaryjusz z Kromołowa. W niedziel!i ski zmarł i sprawa ta poszła w zapomnienie wyru porządku, pan zarządzający wyrllził 
29 z. m. zawiercianie w liczbie około 2000 W jesieni r. z. przemysłowiec z Piotrkowa naczelnikowi i urzędnikom banku, pracują­
uroczyście powitali swego kapłana z kape- p. Wiener, za zgodą obecnego właściciela cym w kantorze łódzkim, swe szczere po­
lą, złoŻOJlą z majstrów z fa hryki akcyjnej, Stoków p. W o.iciechowskiego, rozpoczął po- dziekowanie i zadowolenie. 
z krzyżem i sztandarami. Przybycie ks. szukiwania, które wydały pomyślne rezulta- ....:... Szkoła handlown \V Łodzi. Magistrat 
Zientary na stałe mieszkanie do Zawiercia ty. Sprawa co do uzyskania pozwolenia na łódzki przy wydawaniu patentów gildyj­
Dapełniło wielką radością ludność fabryl!zną. eksploatacyję znalezionych pokładów węgla nych rozpocząl pouieranie skllldek lIa utrzy-

.,... Bandn lUalarskipt;o po śmierci swego przeeiągała się dla różnych formalności i do- manie projektowanej szkoły handlowej, któ­
wodza zgl'Upował1ł się pod dowództwem nie- piero na wiosnę w r. b. p. Chrzanowski re postanowioDo J.JObierać od wszystkich 
jakiego Brunera. Część tej bandy a miano- z Piot!'kowa otl'zymał pozwolenie pfowadze- kupców gildyjnych w stosunku: po 20 rs. 
wicie: Szlamowicz, Kifer i Zielonka schwy- ni1ł studyjów pod ziemią na gruntach wło- rocznie od kupców II gildyi, a po 76 rs. 
taną już została przez policyję wraz z osobi- ścijańskich wsi Stoki, na osadach: Miedro- rocznie od kupców I gildyi. Nowy ten po­
stościami, podejrzauemi o współudział w roz- wa, Niewiadomskiego i Larera. datek wywołał wiele prutestów ze strony 
bojach lub ukrywanie złoczyńców. Przy are- Studyja ujawniły dotychczas w głęboko- osób, nienależących do zgromadzenia ku­
sztowaniu Szlamowicza tylko co nie przy- ściach od 6 do 18 łokci polskich pokł1łdy wę- pieckiego a obowiązanych jako przemysło­
tri:ymano herszta bandy Brunera, który za- gla burego grubości 4 metl·ów, na przestrze- wcy lub przedsiębiorcy wykupywać patent 
ledwie zdążył zuiedz wystrzeliwszy w go- ni około 6 wiorst kwadratowych. Obecnie gildyjny. Kilka takich pratestów rozpatrzył 
niącego g'O strażnika Bielenko. Wedle ze- urządzono już małą szacbtę. Rewidujący w tych dniach rząd gubernijalny tutejszy 
znań jednego z aresztowauych banda Bru- niedawno odkryte pokłady węgla inżynier i wycbodząc z zasady, iż podatek ten, uchwa­
nera spełniła nast!ipujące zbrodnie: na dro- Kondratowicz znalazł je dobremi i zdolnemi lony przez zgromadzenie kupieckie w Łodzi, 
dze między Łodzią i Pabijanicami ograbiła do eksploatacyi. W!igiel stokowski będzie o zatwierdzony został przez miuisteryjum 
żydów; w Tomaszowie zrabowała skłep z to- 50% tańszy od dąbrowskiego i znajdzie sze- skarbu, protesty odrzucił. Protestujący po­
warami, pnyczem raniony został jeden roki zbyt w fabrykach łódzkich. dali apelacY.ię do Sena.tu. Ladny okaz soli­
z uczestników bandy Bujnowski; w okoli- - Kolej w~\zkotOJ·own. Spółka przemy- darności i poczucia obowiązków obywatel­
cach Tomaszowa. zabito i ograbiono dwóch słowców łódzkich pp.: Karol Eisert i Karol skich. Wszak z nowej szkl)ły korzystać będą 
tatarów, roznoszących towary; w lesie pod Kroning oraz inżynier Dzierżawski, na wio- i przemysłowcy łódzcy; a jednak gdyby Se­
Piotrkowem zarżnięto i ogmbiono kobietę. snę r. b. otrzymała pozwolenie na przepro- nat przemysłowców od podatku tego uwolnił, 
Oprócz tego w gubernii radomskiej banda wadzenie badań przedwstępnych do budowy fundusz na utrzymanie szkoły handlowej 
napadła na dom mieszkańca m. Opoczna kolei wązkotorowej, na wzór kolejki istnie- zmalałby do 35000 rs. rocznie, co niezawo­
Hersza Deresza, wyłamała drzwi i okna jącej pomiędzy Markami a Warszawą i Wi- duie bardzo ujemnie wplynęłoby na rozwój 
i niezwracając uWllgi na żydów, którzy na lanowem a Warszawą. Projektowana kolej- i przyszłe losy szkoły, tyle dla Lodzi poży­
krzyki rabowanych i strzały zbiegli się tlu- ka ma połączyć Ł6dź ze Zgierzem i Lódź tecznej i tak hardzo pożądanej. 
mnie, wyniosła kufer, w którym mieściły się z Pabijanicami. Obecnie studyja zostały już '1'1 Klwyje1' Codzienny" donosi, jakoby 
rzeczy drogocenne wartośei przeszło ROOO rs. ukońclone. Budowa projektowanej linii ma i zgromadzenie kupieckie w Lodzi zaniecha-

- lUol'deł'stwo \V Cz~stocho\Vie. W tych być rozpoczęta jeszcze w r. b. a kursować po ło projektu założenia szkoły hHndlowej sie­
dniach świtaniem złoczyńcy, zamierzający niej będą pociągi osobowe i towarowe. dmio-klasowej, dowiedziawszy się, że rady 
ograbić dom p. K. w Częstochowie około -- Kościół św. Kl'Zyźa w Łodzi będzie opiekuńcze złożone z obywateli miejsco­
stacyi kolei żelaznej zamordowali jednego oświetlony gazem. wych nie będą istniały w Królestwie Pol­
ze stróżów nocnych. Gospodarze domu usły- - 8a\vełna. W ostatnich czasach odczu- skiem. Lokal zamówiony na pomieszczenie 
sza wszy hałas i spostrzegłszy o co idzie po- wać się daje w Lodzi ogromny brak surowej nowej szkoły otrzyma inne przeznaczenie. 
częłi wołać o pomoc. Na ich krzyk nad- bawełny. Bądź co bądź zaniecbanie projektu otwarcia 
biegł stróż sąsiedni i ujrzawszy nieznajo- - Poczthaltcl'yja. W obec zrzeczenia się szkoły handlowej Lodzi, nie przysporzy ku­
mych ludzi przełażących przez płot, jednego utrzymywania poczthalteryi w .\leksan- pCOIIJ łódzkim wawrzynów na polu zaslug 
z nich schwycił za nogę,-wówczas podbiegł drowie w powiecie łódzkim, przez do- obywatelskich. 
drugi złoczyńca i nożem rozpruł stróżowi tychczasowego poczthaltera, władza poczto- - StaJ·zyzlla. Towarzystwo dobroczyn­
brzuch tak, iż wnętrzności wyleciały. Nie- wa poszukuje kandydata, któryby podjął się ności dla Chrześcijan w Lodzi odwołalo si~ 
szczęśliwa ofiara spełnionego obowiązku po pl)wyższego przedsiębiorstwa od 13 gmdnia do wszystkich mieszk~ńcbw m. Lodzi, aby 
npływie pół godziny zakończyła życie. Bie- r. b. Poczthalter obowiązany dać lokal na w formie ofiary skladali starą bieliznę, gal'­
dny człowiek zostawił żonę i sześcioro dro- biuro pocztowe, złożony z 2-ch pokoi i kuchni derobę, książki, korki i t. p. wszelkie zbywa­
bn ej dziatwy. W tej chwili dowiadujemy z oświetleniem i opałem oraz utrzymywać jące przedmioty, które towarzystwo zamie­
się, że policyi udało się schwytać jednego ze parę własnych koni, za co otrzymuje od skal'- rza następnie spieniężyć dla uzyskania no-
złoczyńców; prawdopodobnie zatem dostaną bu 365 rs. rocznie. wego źródła dochodu. 
się pod klucz i pozostali. - Ze stntystyki. W ostatnich trzech la- - Wyścigi cyklistów w Lodzi zapowie-

- Śluby dozgonne. W dniu 29 b. m. tach we wzajemnem ubezpieczeniu guberni· dziane na 29 z. m. odbywają się w doiu 
jako w dzień św. Augustyna, patrona i pa- jalnem Lódź ubezpieczyła od ognia budo- dzisiejszym. 
tryjarchy zakonu Ojców paulinów na Ja- wli i fabryk: w r. 1894 budowli 14414, - Schl'ollisko dla obłąkanych w Ludzi 
snej Górze, dwaj młodzi zakonnicy O. Pius w tej liczbie fabryk 3604, na ogólną sumę otworzone zostanie w bieź~cym miesiącu. 
Przeżdziecki i O. Augustyn Jędrzejczak, rs. 9,907,090; w 1895 1'.-14824, w tej liczbie - WYł'oby haftowane. Jedna z fabryk 
wobec lic7.nego grona duchowieństwa świec- fabryk 3716, na ogólną sumę rs. 10415130; łódzkich wyrobów hawełnianych tytułem 
kiego i zakonnego, składali w ręce Ojca i w r. 1896-15531, w tej liczbie 3805 fa- próby puściła w obieg kilka sztuk towarów 
Przeora śluby zakonne--dozgonne. Tego sa- bryk, na ogólną sumę 10975600 rs. z wyhaftowanemi na nim, różnokolorowem 
mego dnia wszyscy 00. Paulini ponawiali - Oszust. Do zegarmistrza Roberta jedwabiem, kwiatami i rozmaitemi doseoia­
swoje śluby zakonne, jak tego corocznie wy- Millem, w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej mi . Obecnic nadeszły z Cesarstwa znaczne 
maga reguła. istniejącego, zaszedł w tych dniach przy· zapotrzebowania na takie materyjały. 

- Z kolei. Na stacyi Granica kolei wie- zwoicie a nawet elegancko ubrany młody - Saboty. W majątku Tymienice pod 
dellskiej manewrujący parowóz, jadąc t y- człowiek i pgprosi} o pokazanie mu zegarka Zduńską-Wolą otworzono fabrykę sabotów. 
łem, najechał B·letnią Wiktory.i~ Zakrzew- damskiego. Zona zegarmistrza wyjęła kilka Maszyny parowe i majstrów sprowadwno 
ską, córkę woźnego telegrafu kolejowego pudelek z zegarkami, z których nieznajomy z Francyi, gdzie saboty najwięcej są rozpo­
i zmiażdżył jej głowę Ol"aZ uciął nogę. wybrał zegarek wartości 90 rs. Schowaw- wszechnione. Para elegancko wykończonych 

- UI·odzaje. W okolicach Rawy i No- szy go do kieszeni rzucił na stół papierek, sabotów kosztuje w fabryce tymienieckiej 
wego-Miasta zbiór ozimin i ich omłot do te- z pozoru podobny do 100 1'8. i oznajmiwszy, 24 kop. 
go stopnia wydały uiepomyślne rezultaty, ii po resztq rs. 10 przyjdzie później, gdyż - GOl·zeluia. Na Bałutach pod Łodzią 
że nawet znaczna podwyżka cen nie wyna- obecnie nie ma czasu c2.ekać, spiesznie wy- wykryto gorzelnię potajemną, w domu Nr. 9 
grodzi miejscowym rolllikom strat, poniesio- szedł ze sklepu. Po wyjściu nieznajomego przy ulicy Nowo-Lagiewnickiej; znaleziono 
l1~ch wskutek nieurodzaju. Kartofle, stano- p. M. wziąwszy do r!iki mniemany banknot aparat Pistorjusza i zaciery mełasowe, z któ 
wJące główne pożywienie włościan, \V sku- zauważyła, iż jest to serwetka pllpierowa, rych pędzoną była okowita, zawierająca 
tek niezmiernie wielkiej ilości wilgoci miej- podawana zwykle w cukierni Roszkowskie- blizko 80%. 
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Zasłużona kara. Jednego z pokątnych 
doradców, operujących na bruku łódzkim, 
który od lat wielu tumanił wieślliakow oko­
licznych, spotkała z<ls}użona kara; z rozPQ­
rządzenia bowiem władzy wyższej wydalo­
no go z granic Królestwa na lat pięć. 

-na urządzenie kancelaryj dla 2 nowych sę 
dziów pokoju. Obecuie bowiem ilość 5 sę­
dziów nie wystarc:l.a na potrzeby miasta 

- Pobór. Z ogólnej liczby 287400 re-
krutów, mających być w r. b. powołanych 

, do szeregów w cl;łłem Państwie, na guberni-
dodano więc jeszcze 2. 

- Do Korei. W tych dniach jeden z do 
mów komisowo-handlowych w Łodzi wysłał 
pierwszy transport towarów łódzkich aż do 

ję piotrkowską przypada 3347 ludzi. 
-

Kurs 5"jo Lislów Zastawnych m. Piotrkowa według nolo-
- Pokątni dOJ"adcy. Wł<ldza sąduwa 

łódzka wspólnie z władzą policyjną zawie­
rzają przedsięwziąść szereg s"odków w celu 
wytępienia rozmnożonego w Łodzi na wielką 
skalę pokątnego doradztwa. 

- Ohieclljący dygnital'Z. Do jednego 
z banków łódzkich zaangażowano współpra­
cownika jednego z banków berlińskich z za­
miarem JJ(ltvierzenia mu kierownictwa ową 
instytlleyją. Aliści w tych dniach przyszedł 
do policyi łódzkiej rozkaz, aby owego pana 
aresztowała i dostawiła zagranicę; okradł on 
bowiem bank w Berlinie. 

Korei. 
- :\'owe I)Osady sędziów !)okoju w Ło­

dzi zajęli: rad. st. Krynski, aBS. kolego Sam­
sonow.i rad. st. Gejcyg. 

30jvIf! I 

99,75/ 

36,4 \ 

wań Giełdy Warszawskiej w dniach: 

31 /VlIl I l /IX 
I 

2/IX 
\ 

3/IX 
\ 

4/IX 

-
I 

-
I 

- I - I -

War t ość k u p o u u. 

39,6 I - I 42,2 I - I -

- l1tJ'zynuHlie !!lądów pokoju koszto­
wać będzie Łódź w r. b. 1219;') rs. rocznie; 
~ tych 7695 '·S. idzie na pensy je dla sędziów 
900 rs. na wynajęcie lokalów na pomieszcze­
nie sądów; 2250 rs. na kancelaryje i 1080 rS. 

- Swiętokl·adztwo. W kaplicy na ro­
gatce miasta Zduńska-Wola jakiś żyd, wary­
jat, powybijał w nocy wszystkie szyby i po­
tłukł wszystkie znajdujące się tam rzeczy, 
nawet obraz wyobrażający św. Aleksandra 
ściągnął ze ściany i ramy połamał. PrzecllO­
dzący w tej cbwili obok kaplicy pocztylion 
zatrzymał wary jata i oddał go w ręce poli­
cyi. 

- DOIIł rekwizytowy. W Zgierzu po­
święcono nowo-wzniesiony budynek, prze­
znaczony na dom rekwizytol'vy dla tamtej­

... Poleca się pierw&~orzędny 
a tani HoteZ Angielski 

w mieŃcie (Jzę&tochowie. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

szej straży ochotniczej, ogniowej. --«+»--

o G Ł O S Z E N I A. 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

NAUCZYCIELKA Kursa handlowe dla kobiet ~t o I t t 
gry fortepijanowej J. S I it;!'"i' i'"A'''r;w'Z''i I E J U a w~ I r~ ~o ij w s wo 

z świadectwem 'Varszawskiego Kou­
eerwatoryjum, udziela leke.yj w domu 
i na mieście. Wiadomość w k.sięga1·­
ni p. .Pa1/'sltiego, hotel Wileński. 

(3--1) 

Nauczycielka 
gry fortepianowej 

ze wyższym patentem 'Varszawskiego 
Kons(, rwatoryjum, udziela lekcyj w do­

mu i na mieście. 
Wiadomoś<i ud godziuy 12-ej w po­

łudnie, ulica Pocztowa, dom W. Ski­
bińskiego w oficynie ua piętrze. (3-2) 

lekcy je muzyki. 
Była uczenica kouserwatoryjum IVar~ 

szawsk iego, obecnie zamieszkała IV 
Piotrkowie, w domu p. Babickiego, 
mieszkania .lfl 5, udziela lekcyi mmr.y­
ki na fortepianie u siebie IV domu, lub 
też ua mieście. (3-2) 

Maliny 
codziennie świeże 'T ogrodzie R. Go· 
golewskiegu, ul. nMoskiew8ka" llaprze-
ciwko Zjazdu. (2-2) 

BONA NIEMKA 
poszllhlje miejsca do dzieci od l-go 
wrze~uia r. b.-Reflektanci zecbca zo­
stawiać swoje adresy w Redakcyi : Ty-
godnia". (2-2) 

O'~ ~. rH:'~ liy~ - . ~:; ~ ~ i 
(lJ~~ 

w 111.. Częstochowie są do sprzeda­
nia, od 15 do 40 tysięcy rs. i majątki 
ziemski e, ua gotó\-;-kę lub zamiallę.­
WiadomfJść u b. adwokata H. Plenkie­
wicza w Częstochowie, II Aleja J\~ 77. 

(2-2) 

Helena Paprocka 
PRZEŁOŻONA PENSYf ŻEŃSKIEJ 

dla Izraelitek 
przy ul. Ś·lo Jerskiej Nr. 34, w Warszawie. 
Zawiadamia sz. Rodziców' i Opiekunów, 
że zapis uczennic tak pr~ychoduich jak 
również pensyjouarek na rok szkolny 
1897/8 odbyw'lć się będzie codziennie 
od 15 sierpnia IV godzinach od 10·ej do 
3-ej. Warunki przyjęcia przystępne. 
Egzamiuy wstępne i kurs Bauk roz-
pOCZllą się dl1ia I września. )Ietryka 

Marszałkowska 140 (Szkolna 5) w Warsza wie. 
Zapis kandydatek codzieuuie od godz. 10-1 i od 5-6 w. Wykłndy 

rozpoczną się 2 (14) wrlleśnia. (W BO. 4(79) (4-3) 

" NUMER GW~AZDKOWY 
(Ju\)ileu&zowJ W ~~-letni~ rocznic~ założenia !Jisma) 

wyjdzie 10 gruduia r. 1897, i, tak jak corocznie, zosta­
nie rozeslany gratis. wszystkim znaczniejszym 
kupco'm, p'l'ze'llły&lOWCO'llł, fabrykantom, 
wlaŃcicieZo'llf, ~ie'lluki'llf" duchowieiutwu, 
doktOl'O'llf" adwokatom etc. po WSIACH, 
PARAFIJ.ACH i JHASTACH HANDLOWYCH Gu­
bernii Piotrkowskiej, oraz w mieście WARSZAWIE. 

PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym 
własnym interesie, nadsyłać doń swoje anonse 
i rekla:rny_ 
~ 

Cena . ogłoszeń: 
Cała strona r.ł. 25; pół strony r.ł. 13. 
Za mniejsze ogłoszenia od pół stronicy po r.ł. 1 

od kllżdych oŃmiu wier&zy jednoszpaltowych 
drobnego druku. 

Ogłoszenia przed tekstowe droższe o li 0%. 
Ogłoszenia okładkowe droższe o 100%. 

(12- 2) 

potrzebuą jest. ". .... .."U~ ............ Aft ................ ft ............ 8.JI! 
(WBO. Nr. 4505) (3-3) Vv V V'VvVvvvv UvVVV UJv WG 

odprowadzanie wód, osuszauie ułot, 
irygacyj e łąk, projekty orki spadko­
wej, drenowanie pól i domów i t. p. 
ziemne roboty oraz miernicze plany do 
wszelkich instytucyj wykonywa 

J ó~ef Goebel 
W Piotrkowifo, nlica Moskiewska dom 

Sucheniego. (8- 5) 

Strzedz się podrabianych 
naśladowanych. 

'lł3'R!U~Mo>t~do 'RU 
aWJ!ł ~u a6-eMn ?~3~JMZ 

A
KUSZERKA z dyplo­

mem warszawskiego uuiwersy· 
tetu udziela porad paniom, po­
trzebującym zupełuej dyskrecyi, 
zaopatrzona w utensylija, za­

bezpiecz'ijące zdrowie chorych. Przyj­
muje na czas dłuższy bez meldunku. 
Umieści dziecię. Pokoje oddzielne, wspól­
ne, wygodue. Cena przystępna. Kró­
lewska 31, wprost Saskiego OgrOdU, 
2-e piętro, front. (WBO. iJ591) (10-10) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Redaktor wydawca Jlirosław Dobrzalłski. 

jlosBo.ileHo IJ.eaaypołO. IIe'laTaBo B'L IIeTpoKoBcRoil: rf6ePHCKOii: Tanorpa(pili. 
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wnątrz. Jan Seguin i Bernard klęczeli wciąż przytuleni 
do martwego ciała Plebejuszki. Ewa zemdlona, osunęła 
się na ziemię. Martial podni6sł ją, położył na kanapie 
i wyszedł przed dom, gdzie ujn.ał pana de Mercoeur 
i ludzi dworskich biegnących kn bramie parkowej. 

Scypion Vel'dier pomimo ostrzeżenia Pitta powró­
cił do parku, by się nacieszyć widokiem swej zbrodni, 
ukryty na poddaszu starej szopy oczekiwał skutku swe­
go zamachu. Pitt powr6cił, by go ztamtąd wyciągnąć 
w chwili właśnie gdy uastąpił wybuch. Stmsz1iwy huk 
oznajmił iOl, że ktoś padł ofiarą. Zeskoczyli z poddasza 
by uciec w pole. Nagle Scypion stanął jak wryty. 

- Uciekajmy-zawołał Pitt... 
_. Uciekajmy! - powt6rzył, ciągnąc go gwałtem 

za sobą. 

- Czy słyszałeś ten krzyk? - spytał Scypiou, to 
był krzyk kohiety? .. 

- W każdym razie naszego wroga. Uciekajmy, 
do djabła! 

Tymezasem w parku ukazały sią liczne światła. 
Ludzie biegali tu i ówdzie szukając sprawców nieszczę­
ścia. Pokojówka Ewy biegła właśnie z płaczem tuż 
obok szopy, w której się ukryli zbrodniarze, 

- Co się to stalo?-spytał Scypion. 
- Zabili Plebejuszkę!-odparla 1.e łkaniem i po-

biegła dniej. 

- Z otwartych ust Scypiona wydarł się okrzyk 
podobny do ryku l'<łI1iouego zwierza. 

Pitt ciągnął go za rękaw, wołając. 
- Uciekajmy. 

'~uozo 
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Ewa odgadła, że rozstrzyga się kwestyja jej szczę­
ścia i na wejrzenie to odpowiedziała uśmiechem, który 
przez łzy rozjaśuił jej bladą twarzyczkę. 

V. 

Epi.log'. 

Slońce wypiło już poranne mgły jesienne 1 Jasne 
jego promienie nadawały pozory młodości obumierają­
cej naturze. 

W Ville-Noire zawieszono prace. Ktoś obcy m6gł­
by sądzić, źe cała osada przygotowuje się do jakiejś 
uroczystości czy święta. 

Wieśniacy i robotulcy w odświętnych szatach, 
przechadzają się po ulicach. Dzieci czysto pomyte 
i uczesane, czepiają się spódnic wystrojonych matek. 
Nie znać jednak ożywienia, wesela na ich twarzach, 
wszyscy mają twarze smutne, chód powolny, dzieci na­
wet składają do płaczu usteczka. 

O kt6rej pogrzeb?-pyta jeden z g6mik6w. 
O dziewiątej. 
Wszyscy cbyha będą? 
Cała osada wyległa. 
Odleciał nasz Anioł kopalni! 

- Nędznicy!.. Ją zabić! 
O dziewiątej dźwięk Jzwouów żałobnych rozległ 

się WŚl'6d osady, jęczały one płaczliwie, jakgdyby i one 
nawet żałowały Plebejuszki. 
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Za srebmym krzyżem post<fpował siwy ja\i gołąb 
proboszcz, dziwiąc się, że on, od lat tyłu jedną nogą 
stojący w grobie żyje dotąd, a grzebie ot zwłoki tej, 
kt6ra zaledwie na progu życia stanęla. 

Za księdzem dziewczęta biało ubrane niosą białą 

trumnę pokrytą stosem nieśmiertelnik6w i białych zło­
cieni. 

Za trumną idzie pl'zygarbiony, zmieniony nic do 
poznania starzec. To Jan Seguin wsparty na ramieniu 
Andrzeja Bernard, Za nim pan Mercoel1r i Ewa ręka 
w rękę z Martialem, a dalej eały tłum robotniczy. 
Z kopalni i hut wyroili się wszyscy, by odprowlldzić na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki tej, kt6ra. padła 
ofiarą ich niezg6d i buntu. Cmentarz pokryty kwiatami, 
jaśniał wesoło w promicniach slollca, jakgdy by szydził 
z b61u i rozpaczy zebnlllycb. Głuchy, stras1.ny odgłos 
ziemi spadającej na wieko trumny nmilkł... Nad świeżo 
usypaną mogiłą staje jeden z rohotników i dajc znak, 
że pl'agnie głos zabrać. 

Wszyscy patrzą zdumieni. Czyżby główny przy­
wódca huntu i bezrobocia tu jeszeze, nad grouem lIie­
szczęsnej ofiary, nad zwłokami Anioła kopalni mii-łł 

zatruwać serca towarzyszy jadem swych przcwrotnych 
zasad? 

Wszyscy jednak umilkli. 
- Towal'7.ysze!--zawołał.-Głośno wobec was 

uznaję, że bunt nasz był zbrodnią, że nasiona nienawiści 
posiane w dusze nasze złe i mame wydały owoce; że zLlą­
dzi1iśmy słucbając podszeptu nędzników. Umieli oni wy­
zyskać bóle nasze i naszą niedol~, ale korzyści ztąd nie 
osiąg'nęliśmy żadnej; SlllżyliślIly obcej sprawie, a sobie 
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Podaj mi rękę-szepnęła zbielałemi ust y, 
Ewa wsunęła rączkę w jej dłolI. 
- Mal'tialu! 
Nikt się nie zdziwił, że tak go nazwała. Konający 

mają swoje wyjątkowe prawa. 
Przybliżył się do niej. 
- Daj ręk<i!.' i posłuchaj mnie... Ewa oię kocha, 

wiem, że i ty kochasz ją l·ówoież". Niechże uniosę ze 
sobą do grobu pewność, że bęoziecic szczęśliwi ... 

W tej cbwili do pokoju wszedł pan Mercoeur. 
- Pan nie będziesz im przeszkadzał?. prawda·? 
I ziębnące jej palce połączyły słllbym uściskiem 

ręce dwojga młodych ludzi. 

- Kochajr,ie się!.. Oh! .. kochajcie-szepnęła gło­
sem cichym-jak jęk trąconej wiatrem lutni. 

- Teraz zaczęła drżeć na calem ciele. 
- MHryjo! Plebejuszko! - zawołnli jednocześnie. 

Jan Seguin i Andrzej Bel'11ard, rzucając się rozpaczliwie 
ku umierającej. 

- Ojcze mój - m6wiła, zbierając resztki siL-­
Daruj mi, że odchod'lę cię samotnym. Ta myśl boli 
mnie okrutnie... Oczekiwać cię będ<i tam, gdzie niema 
rozłąki ani bólu ... Andrzeju!-dodala, wpatrując się ze 
słodyczą w twarz narzeczonego, bądź rou synem, przez 
pamięć moją nie opuszczaj go! Powiel'Zam go tobie ... 

Obaj ucałowali jej czoło, Plebejuszka pochyliła 
głowę na pierś ojca i czysta jej duszll uleciała do 
nieba. 

Żaden okrzyk bólu nie mącił uroczystej ciszy 
konania. Nagle wystJ'Zały pistolctu rozlegly się ze-

Auioł kopalni. 30 
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